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Najwłaściwsi kandydaci".9 9

Narodzie! Nie wiedziałeś dotąd, jak  wiel­
kich mężów dwóch przeznaczono ci na re­
prezentantów duchowej stolicy Polski. Do 
wiedziałeś się o tem dopiero z wczorajszej 
„Nowej Reformy*.

Tam wyczytałeś, że pp. Petelenz i Dobo- 
szyński —  to dwa największe kolosy in- 
teligencyi i charakteru, jakich można było 
wyszukać w  obrębie rejonu akcyzowego 
Wielkiego Krakowa. A  ktoby śmiał o tem 
wątpić, ten jest antynarodowy i wyklęty 
będzie w  południowej przerwie głosowa­
nia, a jego kartka wyborcza w  owej „go­
dzinie duchów* na zagładę wydana zo­
stanie...

W ybór tych dwóch kandydatów —  czy­
tamy w  „Nowej Reformie* —  „by ł następ­
stwem g ł ę b o k i e j  r o z w a g i  zarówno 
komitetu, jak  kandydatów samych*. Po  
„głębokiej rozwadze* komitet demokraty­
czny doszedł do przekonania, że Kołu pol­
skiemu niezbędne są takie ozdoby, jak  
admirał konnej marynarki i bohater pro­
cesu z panem de Boishebert.

Tuż po rozwiązaniu parlamentu oświad­
czyła „Nowa Reforma* kategorycznie, że 
„p. Petelenz nie będzie kandydował i n ik t  
jego kandydatury stawiać nie będzie*. 
Odczuwała wówczas „N. Reforma*, jak  
niebezpiecznie jest wyrywać się z kandy­
datem, z którego całe miasto, cały kraj 
się śmieje.

A le w  Galicyi tradycyjnym zwyczajem  
jest liczenie na krótką pamięć społeczeń­
stwa... W ięc w niespełna dwa miesiące pó­
źniej czytamy w  tejże „Reformie*, że „u- 
silnym prośbom obu komitetów demokra­
tycznych* ma Kraków do zawdzięczenia 
tak wesołego kandydata. Zapewne już w y ­
borcy zapomnieli o dreadnoughtach, o 
„admirale* i jego kompromitujących w y­
stępach w  delegacyach —  więc można już 
pokazać narodowi tę figurkę, jako kandy­
data na W esołą.

„Komitet demokratyczny — obwieszcza 
uroczyście „N. Reforma* —  tem silniejszego 
więc nabrał przekonania, że n a j w ł a ś c i 
w s z y m  k a n d y d a t e m  na  ten  o k r ę g  
będzie w ż y c i u  p a r l a m e n t a r n e m  w y  
s z k o lo n y ,  n i e s ł y c h a n ie  p r a c o w i t y ,  
dla wszystaith uczynny i d la  m ia s t a  za  
B łu ź o n y  poseł dotychczasowy, dr Ignacy 
Petelenz*, który „z praw dziwem poświęcę 
niem i w myśl obowiązującej go polityki 
Koła polskiego, spełniał swije obowiązki

jako poseł i jako członek d e l e g a c y i  au- 
stryackiej*.

Kpiny, czy nie kpiny?!
Petelenz —  „najwłaściwszym kandyda­

tem*! Istotnie, sławny to mąż; nawet pie­
śni o nim śpiewają w  kabarecie „Zielone­
go balon ika*:

Płynie już ku nam mąż pełen sławy
Z flotą wojenną — w nurty Rudawy.

Płyń mój Dregtnaucie, Wiedeń nam sprzyja, 
Wszak wygadał cię — Petelencyja.

Niedarmo sobie lud go wybirał,
Pojechał belfrem, wrócił admirał.

A że do floty trzeba bałwanów,
Więc płyń Dregtnaucie do Izby panów...

Petelenz —  „w  życiu parlamentarnem 
wyszkolony!“ —  w  życiu parlamentarnem, 
w którem odgrywał rolę zera.

Petelenz —  „niesłychanie pracowity* —  
rzeczywiście „niesłychanie*, bo nikt zgoła 
nie słyszał, żeby on coś zrobił lub wogóle 
robił.

Petelenz —  „spełniał swe obowiązki ja ­
ko poseł i jako członek delegacyi* —  
skwapliwie domagał się sprawienia dread- 
noughtów za 312 milionów koron!

A le wyborcy nie mają tak krótkiej pa­
mięci, jak mniema „Nowa Reforma*, —  i 
jakoś nie dają sobie wmówić, że Petelenz 
jest „najwłaściwszym kandydatem*, prze­
ciwnie, uważają taką kandydaturę za obel­
gę dla siebie.

Oto w  ostatnim numerze „Ilustr. Kurye- 
ra codziennego* p. St. D. (Derechowski ?), 
jeden z owych urzędników kolejowych, 
którzy przy poprzednich wyborach dali 
się wziąć na kawał z Rychlewskim i roz­
bijali się za Petelenzem —  rozpacza po- 
prostu z powodu ponownej kandydatury 
Petelenza na W esołej. Pan St. D. biada:

,Jaż sam epitet „admirała* rozśmieszył do 
łez wyborców na Wesołej, a wiadomo, że 
śmieszność jest niebezpieczną bronią w walce 
politycznej. Próżno się usprawiedliwia p. Pe­
telenz teraz przed wyborcami, skoro nie uwa 
żał za stosowne bronić się wcześniej.

Dziś masy nie zrozuuuą tego. Dziś bronić 
go, dziś, kiedy idzie się pod hasłem narodo 
wem, dziś stawiać go, i to uparcie — na We 
sołej, dlatego tylko, aby go ratować i tern 
osładzać jego stare lata w długoletniej walce 
parlamentarnej (?) stargane, to więcej jak cie 
mna ambicya, to zdrada nar.dowa, która bę­
dzie wieczną plamą na tej właśnie „sprawie 
narodowej*.

Nie zna stosunków ten, kto sądzi, że dziś i

znajdą się kolejarze, którzyby odważyli się 
przemawiać i agitować skutecznie za p. drem 
Peteienzem. Nie mogą tego czynić nie z braku 
poczucia, lecz z powodu dowodów brgateli 
zowania, a więc z zasady i obawy! O ile zaś 
prawdą jest, że niema żadnego tajnego „ukła­
du* z d. Daszyńskim, natęży przyjąć do wia 
doiy^ści, że socyaliści zorganizowali się silnie, 
zareklamowali setki głosów, że przy obecnych 
wyborach s z t u c z k i  w y b o r c z e  u i e p ó j  
d ą  t a k  ła t w o ,  a więc że p. Daszyński 
wobec p. dra Peteienza bezwarunkowo wyj­
dzie*.

Pan St. D. jest widać wtajemniczonym  
i wie, że przy poprzednich wyborach „ s z t u ­
czki w yb o rcz e"  dały mandat p. Petelenzowi.

Teraz widać znowu zamierza się puścić 
w  ruch „sztuczki wyborcze*. Bo chyba się 
nikt nie łudzi, że wyborcy uwierzą na 
słowo „Nowej Reformie*, iż p. Petelenz 
jest mądry, a dr Doboszyński uczciwy.

O swoim właścicielu, p. Doboszyńskim, 
pisze „Nowa Roforma*, że go „uznano za 
męża politycznego, który dał już dowody 
zarówno skuteczności swej pracy, jak kar- 
lości i zasług*... Istotnie, dał dowody 
skuteczności swej pracy*, bo p. dr Boi­

shebert poszedł z torbami, a majątek, któ­
ry kupił od p. Doboszyńskiego, został przy 
p. Doboszyńskim... Dał dowody swej kar­
ności, bo otarł się już rękawem o... sąd 
karny. I ma zasługi, które sąd rzeszowski 
wyraźnie wymienił w  wyroku...

Petelenz i Doboszyński dzierżą zatem 
„sztandar narodowy* w  „sercu Polski*. 
Oto dwie największe chluby narodu, a kto 
w  to nie uwierzy, ten jest „beznarodowy*...

Nowe ustawy wojskowe.
Kraków, 23 maja.

I.
Dziś wniesiono w  sejmie węgierskim no 

we ustawy wojskowe, które wedle zapo­
wiedzi rządu zostaną wniesione do parla­
mentu austryackiego zaraz po jego zebra­
niu się. Na razie wiedeńskie biuro prasowe 
rozesłało dziennikom obszerny wyciąg z 
tych ustaw, który wraz z motywami —  
naturalnie w  zabarwieniu rządowem —  
obejmuje 15 stron druku i zawiera poró­
wnania z podobnemi ustawami obowiązu- 
jącemi w  Niemczech, Francyi, Włoszech, 
Rosyi i Rumunii.

Najważniejszem postanowieniem nowej 
ustawy jest w p r o w a d z e n i e  d w u l e ­

t n i e j  s ł u ż b y ,  która w Niemczech np. 
rozpoczęła się w r. 1893 a w  zupełności 
przeprowadzoną została do r. 1905. Celem 
tej reformy z punktu widzenia interesów  
wojskowych jest: 1) usunięcie zaległości 
w uzupełnieniu siły wojskowej, 2) pole­
pszenie wykształcenia wojskowego, 3) po­
większenie liczby zawodowych podofice­
rów. Dwuletnia służba n i e  odnosi się do 
kawaleryi, wojsk technicznych i marynarki, 
które rzekomo nie są w  stanie w  przecią­
gu 2 lat nabyć wystarczającej sprawności 
wojskowej.

Głownem następstwem tej niezupełnej 
reformy jest z n a c z n e  p o w i ę k s z e n i e  
k o n t y n g e n t u  r e k r u t a .  Rząd utrzy­
muje, że kompania w obecnej sile 92 lu­
dzi nie stanowi odpowiedniej do tworzenia 
większych oddziałów jednostki bojowej, i 
dlatego musi być podniesioną do tej sa­
mej co w  Niemczech stopy, t. j. do 141 
ludzi. Następstwem tej reformy będzie 
skompletowanie czwartych batalionów przy 
pułkach piechoty, które obecnie, zdaniem  
rządu, istnieją raczej na papierze niż w  
rzeczywistości. Obecny kontyngent rekruta 
(mowa tylko o armii wspólnej) wynosi ro­
cznie 103.100 ludzi, zaś po uchwaleniu re­
formy ma wynosić 159.500 ludzi, t. j. o 
56.400 więcej. Ta nadwyżka ma być od­
powiednio do powyżej wymienionych po­
trzeba podzieloną w  następujący sposób: 
Na podwyższenie stanu pre-

zencyjnego kompanii . 17.750 ludzi 
Na nowe form acye. . . .  7450 „
Na uzupełnienie kadr wsku­

tek urlopowania . . . .  29.200 „
Dla m a r y n a rk i ....................  2000 „

Razem . 56.400 ludzi. 
Ta nadwyżka rekrutów nie nastąpi je ­

dnak odrazu, lecz stopniowo w  czasie od
1912 do 1914 w  ten sposób, że w  r. 1912 
kontyngent będzie wynosił 136.000, w
1913 r. 154.000, a w  1914 r. 159.500, z 
czego n a  A u s t r y ę  wypada 91.313 ludzi, 
a n a  W ę g r y  68.187.

Zarząd wojskowy nie zadawala się je ­
dnak tą ogromną podwyżką kontyngentu 
dla armii wspólnej, lecz odrazu zapowiada 
takąż podwyżkę i d l a  o b r o n y  k r a j o -  

e j, której kontyngent ma być podwyż­
szony z 19.970 na 28.000 rekrutów t. j. o 

0, z czego przeznacza 5013 na pod­
wyższenie stanu prezencyjnego, a 3017 na 
wzmocnienie artyleryi obrony krajowej i 
na utworzenie kadrów dla landszturmu.

W ielką rolę w  nowej reformie odgrywa  
s p r a w a  p o d o f i c e r ó w ,  którzy —  jak

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
FELIKS GWIŻDŻ.

Dobrzy ladzie.
Wodo, wodo przeczysta —  szeptał Lejzuś 

bezradnie —  wodo jasna, łzo ziemi, łzo 
tnoia...

Wodo, wodo niebieska, skąd wychodzisz, 
gdzie idziesz, chłodna wodo, upojna, spo 
kejna...

Wodo, wodo —  masz serce, ochłódź serce 
fcnękane, zabierz serce, to serce weź moje...

Wodo, wodo — weź myśli, myśli moje 
^eź z sobą, i do morza, za morza je od­
wiedź...

Wodo, wodo —  Bpokojność cichą, dobrą 
•fokejność przynieś wedo spokojna, upojna...

I zapłakał straszliwie i zaśmiał się okru 
łbie i położył krzyż nad doczesnością.

— Bracie, słuchaj —  rzekł kiedyś —  Cy- 
bryanie, mój bracie... Weź swą żonę, doby 
tek i wszystko... Pod mą strzechę ją spro 
^adź, uprawiajcie mą ziemię, już gazdostwo 
* wszystko mi zbrzydło. Jeść mi dacie, nic 
Więcej, jeść mi ino podacie... A  gdy będę 
hmierał, gdy już będę umierał, twoim dzie 
eiom, mój bracie, dam wszystko... I dobytek

dom i budynki i tę ziemię rodzoną, oj 
•owską... Jeść mi dacie tymczasem, nic wię-

I brat przystał. Pomału, lecz przystał. Bo 
wierny jest sercu Lejzusia. Teraz pie­

kło...

Lejzuś otworzył oczy. W dali, w dali pło 
nęły szczyty Tatr w rozsłoneeznionej, złoci 
stej topieli. Całe Podhale było w sł ńca. 
Tak cicho, tak debrze... A  tuż u stóp Żele 
źuicy. na której leżał, ciągnął się w dół, aż 
ku Borom, Odrowąż. Dwa wąskie, długie 
rzędy chat, rozsiane tu i ówdzie w większe 
gromadki, zieleniły się wonną, dojrzewającą 
radością lata.

—  To jest ta wieś, w  której dojrzało ineje 
życie —  pomyślał i zapłakał szlochem głę 
bokim i gorzkim.

VIII.

Od gościny Jawora i Brzeziny zapanował 
w domu Stafierów nastrój gorzkiego, aż na­
zbyt wymownego milczenia. Lejzuś, wróci­
wszy z Żeleźnicy, nie wszedł do czarnej izby, 
nie jadł nic, zamknął się po drugiej stronie 
domu i położył się spać. To samo Cypryan. 
Nie przegadał ani słowem do Wikty, uie tknął 
się jadła, chodził jeno długo koło domu i 
medytował. Przyszła noc. Lecz i nos nie zmie 
niła nic. W  sobotę rano Lejzuś próbował je 
szcze myśli pozbierać, by zdać sobie sprawę, 
co to zaszło wczora. Czuł się zgoła bezwła 
dnym. Najchętniej położyłby się na słonecznej 
polanie, zarzuciłby ręce pod głowę i niechby 
już wszystko w życiu szło tak, jak te 
chmurki —  baranki po niebie. Słcńce weszło 
już dobrze z południa i Lejzuś dopiero teraz 
spostrzegł się, że dzień przewałęsał i prze 
marudził kolo demu. Wyszedł wtedy na drogę 
i wsparł się o płot ogrodu. Patrzał niby w  
ogród, niby poza ogród, daleko a blisko —  
niewiadomo, gdzie i dlaczego. Widział, że

na gruszy ru uienią s ę gruszki, na starej, 
dzikiej jabłoni kwaśne j&btka się grzeją, wi- 
d .L ł karłowate, niepłodne śliwy — i cóż 
z tego, kiedy nie widział ich naprawdę 
Chwilami zdawało mu się, że ten cgród i 
drzewa w nim i słońce ponad niemi są na 
malowane na jakimś dziwnym obrazie, który 
Lejzuś pewnie gdzieś widział, lecz nie wie 
gdzie. Przysłonił tedy oczy i znów spojrzał 
w siebie. Tam widział wszystko dokładnie i 
pewnie.

—  Boże, co to sie dzieje ze mną...
Powiał wiatr ciepły i c chy i pogłaskał go 

łagodnie a słodko po twarzy. iUjzuś wsparł 
rękę na kuliku, na ręce głowę i poddał się 
uoglawemu, niepojęcie spokojnemu zapatrzę 
niu. Oezy miał szslane...

A  na oborze, tuż za drogą, którą Lejzuś 
przeszedł, Kubuś i Jędruś, pogodzeni już z 
sobą po wczorajszej bitce, omawiali gorąco 
i długo jutrzejsze święto Maryi Magdaleny —  
odpust w  Odrowążu. Smutno im było, że 
święto zbiegło się jakoś z niedzielą. Jednak 
trza było pogodzić się z tem. Obecnie cho 
dziło o to, ile który z nich ma pieniędzy i 
co za nie kupią. Pieniędzy było niewiele, 
zachcianek zaś sto tysięey i jedna. Rozmowa 
ich, z początku głośna i hałaśliwa, wnet 
przemieniła się w pełne zaufania szepty. 
Lejzuś nie zwracał na nie uwagi, od płotu 
przykazał jeno Kubusiowi, żeby waet wygnał 
krowy na skoszoną łąkę, jako że przed od 
pustem i w sam odpust bydła nie pędziło się

Boru. Kolo domu pół godziny starczy by 
dlęciu za pół dnia skubania na jałowych 
gminnych pastwiskach. Kubuś wiedział, co

miał rob ć. Tymczasem zaś ciągnął nietito- 
ściwie Jędrusia za obszarpany rękaw i roz­
glądając się dokoła, szeptał:

—  Wiesz co, bracie?
—  No?
— Co ci powiem, to ci powiem, ale ci 

powiem.
—  No?
— Trzaby pomjśleć o życiu —  skwapli­

wie i z bardzo przezorną miną wyrzekł
Kubuś.

—  Jako? —  Jędruś go nie rozumiał.
—  Ano... żeniłbym sie...
—  E best! Z kimże takim?
—  Z babą.
—  Dyć wiem, że nie z ctłopem, cożbyś 

z nim robił, ale z kim? z którą babą?
—  A nie powiesz nikomu? —  ze ów taje­

mniczo zaczął Kubuś.
—  Cożbym ta miał gadać...
—  No to... zadusuj sie...
—  Na mój dusu, nie powiem —  Jędruś 

uderzył się w piersi.
—  Alo wiesz, zadusuj sie już tak —  no —  

Jezus Maryjo 1
—  Na mój stu prawda, nie powiem —  i 

Jędruś uderzył się znów w piersi, ale tak 
mocno, że aż w nich zagadało. Wtedy Ku­
buś nachylił się do jego ucha i zaczął:

—  Żeniłbym sie... z babą...
—  Ale z jaką?! —  niecierplił się Jędruś.
—  Z taką babą, co już tna chłopa.
Pasterzyczkowie spojrzeli teraz po sobie

tak, jakby się dopiero pierwszy raz w życiu 
zobaczyli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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motywy przedłożenia podają —  w  obecnej 
swej liczbie nie są w  stanie podołać zwięk­
szonym wymaganiom przy intenzywniej- 
szem wykształceniu rekrutów w  dwuletniej 
służbie. Liczba podoficerów wyższego sto­
pnia (feldweblów i plutonowych) ma w przy­
szłości wynosić 14.000 przy armii wspól­
nej, a 20Ó0 przy obronie krajowej, a dla 
uzyskania tej liczby trzeba będzie zachę­
cać podoficerów przez wyższe płace, w yż­
sze premie, lepsze traktowanie, zapewnie­
nie im przyszłości albo w  służbie wojsko­
wej (mianowanie ich gażystami) albo w  
służbie cywilnej (przez rozszerzenie praw  
certyfikatowców do różnych posad pań­
stwowych, kolejowych, bankowych i t. d.).

Najważniejszym punktem reformy są je ­
dnak s p r a w y  f i n a n s o w e ,  o których 
będzie mowa w  następnym artykule.

Działalność polskich posłów 
socyalistycznych.

u .

PoBlowie socyalistyczni starali się o poprą 
wę bytu urzędników i służby przcdewsiyst 
kiem kolejowej dlatego, że jest ona silnie 
zorganizowana. W  1908 r. postawili wniosek 
o p r z y z n a n i e  20 m i l i o n ó w  k o r o n  
k o le ja r z o m .  Wniosek obalono glosami K ■> 
ła polskiego (P etelen z , S ik o rsk i, Germ an g ło  
so w a ll p rzeciw  k o le ja rz o m !) Postawiono da 
lej wniosek o p r z y z n a n i e  4'7 m i l i o n ó w  
k o r o n  p o c z t o w c o m . Znowu wniosek o 
balono; cii sami glosowali przeciw. Mimo 
to posłowie socyalistyczni potrafili wywalczyć 
dzięki zdecydowanej postawie organizacyi ko­
lejarzy i oburzeniu pocztowców 14 3 milionów 
koron dla kolejarzy, a 10 milionów koron 
dla reszty służby. Również poprawiono płace 
salinarzom i starym pensyonistom dzięki sta 
raniom posła Moraczewskiego. W  1910 roku 
znowu posłowie socyalistyczni postawili wnio 
aek o przyznanie 8’8 milionów koron dla 
kolejarzy. Wniosek ten również odrzucili „o 
brońcy kolejarzy*, którzy natomiast z zapa 
tern zgodzili się na zniżki kolejowe dla I. kla­
sy dla oficerów i ich rodzin!

Nietylko „o ż o ł ą d e k *  klasy pracującej 
szło posłom socyalistycznym. Musieli oni „bez 
narodowi* walczyć o p o l s k ą  s z k o łę  i 
p o l s k i  j ę z y k w u r z ę d z i e  n a Ś lą s k u ,  
pozbawieni w tej czysto narodowej sprawie 
pomocy Koła, musieli bronią powagi nauko­
wej uniwersytetu krakowskiego przed auto 
rem „Mojej baby*.

Szczególną energię rozwinęli nasi posłowie 
w zwalczaniu „bukietu podatkowego* Biliń 
skiego, który chciał podwyższyć podatek od 
wódki i wprowadzić monopol zapałek. Tu 
trzeba ocenić „negatywną* politykę socyali 
styczną. Posłowie socyalistyczni wystąpili 
przeciw tym podatkom, a natomiast zapro 
ponowali rządowi cały szereg podatków na 
klasy posiadające, wykazując kłamstwo zda 
nia, że socyaliści są przeciwni w s z y s t k im  
podatkom. Przedewszystkiem oświadczyli się 
za zniesieniem spirytusowych premij pro­
dukcyjnych (7,500.000 K ), eksportowych 
(1,7000.000 K), które są wypłacane wprost 
szlacheckim gorzelnikom, oraz przeciw bon 
tyngentowaniu spirytusu, wskutek czego go 
rzelnicy „zarabiają* p r z e s z ł o  20 m i l i  o 
n ó w  k o r o n  rocznie! Wniosek ten tow. 
Diamanda odrzucono. Domagano się zniesie 
nia opustów podatków realnych, zmiany po 
dałku gruntowego, by g o s p o d a r s t w a  do  
3 0 0  K c z y s t e g o  d o c h o d u  b y ły  wolne 
od p o d a tk u ; szlachta natomiast płaciłaby o 
30 milionów koron więcej. Poseł tow. Dia- 
mand domagał się zniżenia ceny soli o 10 
hal. na kilogramie; wniosek odrzucono. Zni 
żenie podatku od cukru z 38 hal. na 22 hal. 
od kilograma, obalił w  Izbie panów minister 
K o r y t o w s k i .  Dalej domagano się opoda­
tkowania dochodów arcyksiąiąt i oficerów, 
wolnych obecnie od podatku osobisto docho 
dowego, który opłaca robotnik mający 1200 
K dochodu! Wszystkie te wnioski odrzucono. 
Wobec tego socyaliści nie dopuścili do obrad 
nad podwyższeniem podatku od wódki, mi 
mo iż jego referat objął G ł ą b iń s k i .

Socyaliści spełnili tu swoje zadanie, udare 
mniając nowe podatki i sprzeciwiając się no 
wym ciężarom na militaryzm, który znalazł 
entuzyastę w „admirale* P e t e l e n z u .  So 
cyaliści wydarli molochowi militaryzom jedną 
ważną nstawę o z a s i łk a c h  d l a r e z e r  wistów.

Koło polskie wykoszlawilo tę nstawę, od- 
r z u c a j ą c  wniosek socyalistyczny, domaga 
jący się, aby zasiłek dla rezerwisty wynosił 
n a jm n ie j  k o r o n ę .

W  sprawie 2 letniej służby wojskowej je­
dynie socyaliści szczerze i energicznie na­

pierali na rząd i stawiali rezolucye (tow. Lie- 
berman) uchwalane przez parlament.

Jednem słowem, w każdym kierunku dzia 
łali Bocyaliści; starali się też o c z y s t o ś ć  
w y b o r ó w  i gdy widzieli, że dzięki ob 
strukcyi Koła polskiego i chrześcijańsko-spo- 
łecznych nie da się przeprowadzić weryfika 
cyj mandatów, postawili wniosek (Lieberman)
0 u t w o r z e n i e  t r y b u n a ł u  w y b ó r  
c z e g o ;  sprawa ta tylko wskutek rozwiąza 
nia parlamentu nie została załatwiona.

Jeżeli dziś osądzamy działalność parlatnen 
tarną naszych posłów, to musimy ją oceniać 
z trzech punktów widzenia:

1. Co z r o b i l i ?
2. Czemu p r z e s z k o d z i l i ?
3. Co c h c i e l i  zrobić?
Otóż dwie najważniejsze ustawy, jakie ten

parlament załatwił, a mianowicie o z a s i l  
k a c h  d la  r e z e r w i s t ó w ,  oraz ustawę o 
f u n d u s z u  m ie s z k a n io w y m  zainieyo- 
wali i przeprowadzili socyaliści.

Dalej p r z e p r o w a d z i l i  poprawę bytu 
kilku kategoryj służby i robotników państwo­
wych, przeprowadzili kilka ochronnych u 
staw robotniczych, jak 2 ustawy o handlow­
cach, o zakazie używania fosforu, o zakazie 
nocnej pracy kobiet itd. Bodaj częściowo 
wystąpili przeciw drożyźnie przez przepro­
wadzenie dowozu mięsa argentyńskiego.

P r z e s z k o d z i l i  obciążeniu warstw lu 
dowych nowymi podatkami w sumie 100  mi­
lionów  koron I

Chcieli przeprowadzić daleko idącą reformę 
podatkową przez ulżenie masom ludowym, 
a przerzucenie ciężarów podatkowych na kia 
sy posiadające; chcieli znieść przywileje po 
datkowe szlachty, arcyksiążąt i oficerów.

Chcieli u lż y ć  drożyźnie przez dowóz za­
granicznego zboża i mięsa oraz z n i e s i e  
a ie  lub zniżenie cel na zboże i mięso.

Chcieli prócz ulg podatkowych i droży 
źnianych zapewnić masom chłopskim i robo­
tniczym pracę w kraju przez budowę kanału
1 idące z tern uprzemysłowienie kraju.

Wszystkie te rzeczy obaliło Koło polskie.
Jeżeli, będąc w mniejszości (6 polskich po­

słów Bocyalistycznych wobec 71 członków 
Koła) nie przeprowadzili całego programu, 
jaki przeprowadzić usiłowali, to wina leży 
nie po ich stronie, lecz po stronie Bola. —  
Dziś, kiedy rząd zaapelował do wyborców, 
niech oni ocenią tę pracę i niech Bami staną 
w obronie swych haseł i dążeń.

Wybierajcie tedy między ciężarem poda 
tkowym i drożyźaianym, a ulżeniem tych 
ciężarów, między pracą i dobrobytem w 
kraju a nędzą i tułaczką po Ameryce.

Wkrótce staną masy ludowe do urny wy­
borczej i jeżeli pilnie tej urny pilnować bę 
dziemy, to nasi posłowie i kandydaci mogą 
być spokojni o sąd ludu.

Ruch wyborczy.
Kraków, 24 maja. 

„W spó ln i*  k an dydaci, ofieyalny komunikat, 
rozesłany do dzienników przez p. Jana Kan 
tego Federowicza, obwieszcza, że w e p ó l  
nym  kandydatem „wszystkich stronnictw 
narodowych*, mianowicie: Btronnictwa „mie 
szczaóskiego*, „demokratycznego*, „chrzęści 
jańsko społecznego*, „wszechpolskiego* i 
„prawicy narodowej*, na okręg Wesoła jest 
p. P e t e l e n z .  Jak owa „wspólność* wyglą 
da, o tem świadczy zarówno przytoczony 
przez nas dziś w artykule wstępnym glos 
z narodowo demokratycznych sfer kolejar 
skich, jak również opinia „Głosu narodu*, 
który pisze:

„Nie chcemy ta bliżej analizować powo 
dów n ie  p o p u la r n o ś c i  d r a P e t e l e n  
z a ;  ale faktem jest, że j e g o  n a z w is k o  
n ik o g o  n ie  z a p a l i  i narodowyih wy 
bortów nie zjednoczy. To też ogłoszenie 
kandydatury przez komitet demokratyczny 
n ie  u w a ż a m y  za  o r z e c z e n ie  o b o  
w i ą z u ją c e * .
A  o drugim „wspólnym* kandydacie, p. 

D o b o s z y ń s k im ,  pisze „Głos narodu*: 
„Jedynym jego tytułem do sławy i kan 

dydowania jest posiadanie na własność 
„Nowej Reformy*... Jego polityczny talent 
jest dotąd zupełnie nieznany, jego do­
świadczenie, które nabył chyba jako za­
stępca posła Fijaka, jest trochę za małe...* 
Tak wyglądają „wspólni* kandydaci.
Nie pow iodło s ię  H orow itzowi w  niedzielę 

na zgromadzeniu w  Bierzanowie, więc żółć 
swą wylał na cierpliwy papier „Głosu na­
rodu*. W  całem zgromadzeniu, chociaż 
zwołanem przez klerykałów dla poparcia 
kandydatury Zgórniaka, nie miał Horowitz 
ani pięciu zwolenników. Przewodniczył 
tow. Kremer. Referatu Horowitza, który

m ówił trzy kwadranse, wysłuchano spo­
kojnie. Następnie zabrał głos tow. Bry- 
niarski, który przemawiał przez 2Va go­
dziny, dając gruntowną odprawę kleryka- 
łom. Przemawiało jeszcze kilku włościan, 
poczem jednogłośnie uchwalono kandyda­
turę tow. Daszyńskiego. Za to Horowitz 
nazywa w  „Głosie narodu* włościan bie- 
rzanowskich „pijanymi i ciemnymi*, jako- 
też „zorganizowaną bojówką*. Obelgi te 
i oszczerstwa są świadectwem bezsilnej 
wściekłości klerykałów.

Z grom ad zenie k o le ja rzy  w Podgórzu . W  sali 
„Sokoła* podgórskiego odbyło się we wtorek 
wieczór zgromadzenie przedwyborcze koleja­
rzy, którzy zgromadzili się lieznie. Zigaił 
tow. Wilczyński, przewodniczącymi wybrano 
tow. Packana i Krwawicza, referował tow. 
L. Feldman, który omówił położenie koleja­
rzy i skrytykował w dosadny sposób zgubną 
działalność Kola polskiego, zaprzepaszczają­
cego interesy kolejarzy, a w szczególności 
działalność Korytowskiego, który mimo obie 
tnie nic dla kolejarzy nie zrobił. Wkońcu 
wezwał zgromadzonych do agitacyi za kan­
dydaturą socyalno-demokratyczną, zaznacza­
jąc, że tylko Bocyalni demokraci bronią inte­
resów kolejarzy.

Następnie zabrał glos kandydat tow. dr 
B o b r o w s k i  i wykazał, jak zgubna jeBt dla 
miast polityka agraryuszów, którzy wygłodzić 
chcą całe masy robotników, fankeyonaryu 
szów państwowych i mieszczaństwo przez 
zamknięcie granic i coraz więcej wzrastającą 
drożyznę środków żywności i mieszkań. —  
Dalej wskazał na ciężary podatkowe, które 
ponosić muszą masy pracujących ludzi i pod 
niósł, że tylko socyalna detnokracya broni 
wyzyskiwanych i uciśnionych.

Staję przed Wami jako kandydat tej par- 
tyi i nie proszę o glosy dla siebie, bo nie 
stoję o tytuły i honory, cały oddałem się na 
usługi partyi i chcę bronić praw Waszych 
i z Wami żyć, walczyć i zwyciężać. (Długo­
trwałe oklaski).

Mówca poddał ostrej krytyce solidarność 
Koła polskiego, jego poszczególnych człon 
ków, a w szczególności Korytowskiego, który 
jako poseł nic dla wyborców nie zrobił; na­
wet po klęsce, jaka nawiedziła Podgórze przez 
wybuch prochowni, nie raczył tu przybyć, 
by zobaczyć przynajmniej, czy jego wyborcy 
jeszcze żyją, czy też przybyło mu wyborrów  
„duchów*, którzy na niego głosować będą. 
(Wesołość). Wkońcu podniósł, że do Koła 
polskiego jako socyalny demokrata nie wstąpi, 
lecz pracować chce poza Kołem; żąda od 
wyborców serc i poparcia w pracy, by mu 
dano tę s łę, z którą mógłby skutecznie dla 
dobra ogółu pracować i jest pewny, że pracy 
tej ciężkiej podoła.

Tow. Wilczyński postawił rezolucyę:
„Zgromadzeni kolejarze w  dniu 23 maja 

w sali „Sokoła* potępiają politykę Koła poi 
skiego. a w szczególaości dra W. Korytow 
skiego, który nietylko że nic dła nas nie 
zdziałał, lecz nawet nie raczył nam się po­
kazać; wyrażają temuż pogardę i uchwalają 
przy obecnych wyborach popierać usilnie 
kandydaturę socyalnego demokraty dra E. 
Bobrowskiego*.

Rezolecyę uchwalono jednomyślnie, poczem 
przewodniczący wezwał obecnych na sali 
przeciwników (zwoleników Korytowskiego) 
by zabrali głos, gwarantując im swobodę 
przemawiania, lecz żaden nie odważył się 
publicznie wystąpić.

Z su k cesó w  w yborczych p. T ertlla . Z T a r ­
n o w a  donoszą nam: Sz reg kon wenty kłów, 
które pod osłoną policyi i gwardyi hyen i 
macherów wyborczych urządza p. Tertil „na­
rodowy nasz kandydat* —  dopełnił wczoraj 
poufny wiec szynkarzy.

P. burmistrz pojął doskonale całą istotę 
galicyjskiej techniki wyborczej: unikać publi­
cznych zgromadzeń, a urządzać per fas et 
nefas zebrania ciche, nadużywać jak najbar­
dziej swego stanowiska publicznego... i man­
dat pewny!

T- k zwołano szynkarzy do Bali Rady miej­
skiej, której burmistrz nikomu teraz nie n- 
dziela, prócz sobie. Poczciwym szynkarzom, 
obradującym pod przewodnictwem p. Delekty 
spowiadał się burmistrz-kandydat ze swego 
filosemityzmu i przyjaźni dla szynkarzy z 
tysiąca dobrych chęci.

Mówił, że woli szynkarza-żyda niż chłopa, 
bo chłop wszystko sam przepije, a żyd nie. 
No... i prosił o poparcie.

Na to powstał szynkarz p. A d l e r  i za 
rzucił dr Tertilowi, że jest antysemitą, że 
działał na niekorzyść szynkarzy, że nie chciał 
ich poprzeć, owszem twierdził zawsze co in 
nego niż dziś: t. j. że chłop może być le 
pszym szynkarzem od żyda, że wreszcie z 
jego winy szynkarze tutejsi dostali tak ogro 
mne opłaty.

Dr Tertil pojął Bytuacyę i uciekł ze zebra­
nia. A  kiedy kilku lizuniów poszło go potsm 
przepraszać, kazał im pójść poskarżyć przed 
starostą na p. A d le r a .

Komisarz starostwa tak śmiesznej „skargi* 
oczywiście przyjąć nie mógł i „deputacya* 
szynkarzy odeszła ze starostwa z niczem.

Ze S ta re g o  S ą c z a  donoszą nam: Zwołane 
na niedzielę zgromadzenie przedwyborcze w  
„Sokole* było imponujące. Na 900 z upra­
wnionych do głosowania w Starym Sączu 
około 800 przybyło na zgromadzenie. Tow. 
Mazur zagaił, piętnując robotę kandydata 
rządowego Germana, który z obawy przed 
wyborcami kryje się po tajnych konwenty- 
klach. Na wniosek tow. Mazura przewodni­
czyli pp. d r S t a m p f l  i O g o r z a ły ,  sekre­
tarzował dr K a ra ś ,

Powitany długimi oklaskami wystąpił na 
scenę tow. dr M a re k  i przedstawił życie 
polityczne w  Galicyi i powody, dla których 
przyjął kandydaturę w tutejszym okręgu. Na­
stępnie po omówieniu szkodliwej dla narodu 
i klasy pracującej polityki Koła polskiego, 
oświadczył, iż kandydując jako przedstawiciel 
partyi socyalno demokratycznej, broniąc inte­
resów klasy robotniczej, zawsze stać będzie 
na straży interesów kraju i myśli polskiej. 
Da tego nie potrzeba żadnego patentu.

Kandydaturę tow. dra Marka powitano 
z wielkim zapałem.

W  dyskusyi zabrał głos tutejszy notaryusz 
O b m iń s k i  i dziękując kandydatowi za tak 
świetne i rzeczowe przedstawienie polityki 
Koła polskiego i życia politycznego w Gali­
cyi, oświadcza publicznie, iż uważa za swój 
obowiązek narodowy oddać glos na kandy­
data robotniczego dra Marka.

Kandydaturę dra Marka przyjęło mieszczań­
stwo starosądeckie z niebywałym entuzya- 
zmem, a na sali uie znalazł się nikt, ktoby 
się oświadczył przeciw jego kandydaturze. 
Możemy śmiało powiedzieć, że w Starym 
Sączu mamy bezwzględną większość, a dr 
German nie ma co ta robić. Jeśli uzyska 
kilkadziesiąt głosów, to będzie olbrzymi su­
kces.

Z wielkiem oburzeniem przyjęto macher- 
stwo dra Szajera, który na liśeie komitetu 
dra Germana umieścił wielu, którzy z popie 
raniem dra Germana nie mieli nic wspólnego, 
lecz zawBze stali na stanowisku opozycyjuem. 
Między innymi dr Szajer umieścił bez wie 
dzy i woli notarjuiza Obmińskiego i radnego 
Ogorzałego, który przeciw narzucaniu kan 
dydatury zaprotestował, a szczególnie prze­
ciw umieszczaniu jego nazwiska w komitecie 
Germana. Dr Szajer wyrządził drowi -Germa­
nowi niedźwiedzią przysługę, bo umieszczę 
nie tych nazwisk w komitecie Germana spo 
tkało się wśród mieszkańców Starego Sącza 
z oburzeniem a dra Germana ośmieszyło I

Zgromadzenia wyborcze
odbędą  się:

W  o k rę gu  w ie jsk im  k rak ow sk im :
w piątek  26 b. m. o godz. 7 w ieczo rem : 
w  Z a k rzó w k u  u p. Bobra; referent tow. Da­

szyński :
w  P ó łw s iu  Zw ierzyn leck lem  u p. Fisch- 

lera; refarent tow. Krzysztoń.

K on feren cya wszystkich organizacyj, sto­
warzyszeń zawodowych, komitetów agita­
cyjnych, wyborczych i mężów zaufani? 
wszystkich gmin podmiejskich odbędzie 
się w  p o n i e d z i a ł e k  29  m a j a  o go­
dzinie 7 wieczorem w  Związku stow. rob. 
(Zwierzyniecka 10). Towarzysze! Przybądź­
cie punktualnie jak najliczniej!

Krakowski komitet miejscowy 
P. P. S. D.

KRONIKA.
Kraków, 24 maja. 

M yśl narodow a toruje pp. Peteleuzowi i 
Doboszyńskiemu drogi do serc i umysłów 
wyborców. Aby jednak nie zbłądziła po dro- 
dze, wynajęto dla dra D o b o s z y ń s k i e g O  
następujących działaczy patryotyeznych: 

Aaron Batchen (najmowany na wesela), 
Szlojme Marszalik (najmowany na wesela)) 
Naftali Hof (znana na Kazimierzu byeaa)> 
Fendler „Koniarz* (nazwisko mówi...), 
Feinknopf zwany „amerykańskim*, 
Mojżesz Friedmann (w  wolnych chwilach 

kościars).
Na razie otrzymali ci gentlemeni skromof 

zasiłki wyborcze po 200 koron od myślącej 
głowy.

Teraz wiemy, dlaczego to p. dr Doboszyh 
■ki tak głęboko zastanawiał się nad swojś 
kandydaturą.

Proszą żądać wszędzie!!

>Mitsham<!
Pastylki chłodzące do o d św ieżan ia u st praw dziw e ,MITSHAM‘
powinny znaleść się w  każdym domu i u każdego 
z osobna. —  Niezbędne dla mówców, turystów, 
automobilistów, cyklistów, tancerzy, wycieczkowców. 
Pastylki chłodzące „M itsh am “  mają tę osobliwą w ła­
sność, że jako cukierki są nieszkodliwe dla zębów —  
owszem konserwują I wzmacniają dziąsła, usuwają nieprzyjemną woli I nadzwyczaj chłodzą.

P asty lk i „!Witshnm“  można nabywać tylko w orygi­
nalnych pudełkach, zaopatrzonych marką ochronną ko- 

i',.... =  gutkiem w cenie 30 hal, za pudełko. == as

Główny skład wysyłkowy:

w cukierni Rynek 3 1  pod firm ą  Brzezina.
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Hyeny zaś p. dr Petelenza już piją po 
szynkach na Wesołej i podobno służby peł 
nić nie mogą z powodu „wroga alkoholu*, 
który plącze im nogi i języki. Ale serce zo­
stało polskie i przysięga, że będzie głosowało 
tylko na Czecha-Petelenza.

Nowiny krakowskie.
U n iw e rsyte t Ludowy im. A. Mickiewicza 

urządza we czwartek dnia 25 b. m. o go­
dzinie 9Vs rano zwiedzanie zamku na W a­
welu pod kierownictwem dr T. Szydłowskie­
go. Bilety w  cenie 50 hal. (dla członków Un. 
Lud. 40 hal.) do nabycia w  czytelni Uniw. 
Ludowego przy ul. Szewskiej 16, oraz przy 
wejściu na zamek.

W  przyszłym tygodniu Uniwersytet Ludo­
wy urządza 2 wycieczki przyrodnicze dla 
dzieci od lat 8 do Sikornika: we czwartek 
dnia 25 b. m. i w  niedzielę dnia 28 b. m. 
Punkt zborny w  lokalu przy ul. Szewskiej
1. 16 o godz. 2l/s popołudniu, powrót o go­
dzinie 7Va wieczorem. Opłata po 4 hal. od 
dziecka (dzieci członków Un. Lud. darmo). 
Udział rodziców pożądany. W  razie niepo­
gody wycieczki zostaną odłożone.

H ofrat P o go rz e lsk i, kierownik sądu krajo 
wego karnego, przeniesiony został w stan 
spoczynku, przyczem wyrażono mu cesarskie 
uznanie ra wieloletnią znakomitą służbę.

M orderstw o przy ul. S z lak . Sprawa mor­
derstwa ś. p. Sienickiej jest dotąd zagadką 
Wyjątkowy zbieg okoliczności towarzyszący 
morderstwu oraz przebiegłość zbrodniarza 
sprawiają, że polieya uważa śledztwo za je­
dno z najtrudniejszych, jakie w ostatnich la 
tach się zdarzyły. Polieya zbiera zewsząd 
materyały śledcze i upewnia się coraz więcej 
o słuszności podejrzeń, skierowanych prze 
eiw  stróżce domu i obecnie śledzi za głó 
wnym sprawcą zbrodni. Trudno wytłómaczyć, 
z jakiego powoda zbrodniarz na drugi dzień 
po morderstwie przybył do mieszkania ś. p. 
Sienickiej i narażając się na niebezpieczeń 
3two, ponaiepiał kartki i zasunął firanki okna. 
Wczoraj odbywała się w dalszym ciągu wi 
zya w mieszkaniu zmarłej. Nie ustalono je 
azcze, co z mieszkania zginęło. Dalsza wizya 
odbędzie się dzisiaj. Wczoraj powrócił z Wie 
dnia z instytutu daktyloskopiczuego urzędnik 
policyi p. Waga. Jik słychać, badania dakty 
loskopiczne nie wydały pożądanego rezultatu, 
ponieważ odciski rąk są niewyraźne. Mimo 
tych trudności polieya nie traci nadziei wy 
krycia sprawców zbrodni.

Trup na Z w ierzyń cu . Śledztwo ustaliło, że 
znaleziony onegdaj pod klasztorem Norber 
tanek na Zwierzyńca zmarły jest 35 Letnim 
Zygmuntem Gibasem, zamieszkały tam przy 
nl. Kościuszki. G bas był alkoholikiem i cier 
piał na „delirium tremens*; w niedzielę cały 
dzień pił, a wracając wieczorem do domu, 
wpadł do rowu pełnego błota; w niem udu 
sił się. Lekarze nie znaleźli na jego ciele 
żadnych ran, wobec czego o gwałtownej 
śm erci niema mowy.

K alectw a przy p racy. 37-Ietni Józef Kocur, 
robotnik w magazynach wojskowych, spadł 
wczoraj po południu z wozu na bruk i w 
okropny sposób rozbił sobie głowę

Przy budowie domu na Zwierzyńcu spadł 
Tomasz Krawecki z rusztowania z wysoko­
ści drugiego piętra i złamał 2 żebra.

Zam ach sam ob ójczy. Wczoraj wieczór w 
ogrodeie botanicznym strzelił do siebie z re 
wolweru 25 letni student medycyny W. Ś. 
Kula ugrzęzła mu w płucach tak, że w  nie­
bezpiecznym stanie przewieziono go na kii 
mikę chirurgiczną. Powodem ma być choroba 
nerwowa.

K radzieże. Atanazy Atanazew skradł dziś 
włościance na Rynku Kleparskim pulares 
x 45 K, które odebrano mu przy rewizyi.

Aresztowano Izraela FaBtera z Brzeska, ka­
ranego 17 razy za kradzież, gdy uganiał się 
ze złodziejami za kradzieżą na tandecie. Przy 
-aresztowaniu pogryzł ajentów i polieyantów.

— W ie liczka . We wtorek 6 czerwca po połu­
dniu będzie kopalnia soli w Wieliczce dla zwie­
dzających rzęsiście oświetloną. Zjazd do kopalni 
rozpocznie się szybem arcyksięcia Rudolfa o go­
dzinie 1'30 po południu. Wstęp do kop >lai 5 K od 
osoby — z użyciem windy parowej 6 K. Biletów 
wstępu będzie można nabyć tylko w dniu zwie 
dzenia przy basie przed szybem zjazdowym. Pociąg 
odchodzi z Krakowa do Wieliczki o godzinie 12 40 
(pociąg nadzwyczajny), 1*30 po południH, zaś z Wie­
liczki do Krakowa o godzinie 5‘30, 6'49 (pociąg 
nadzwyczajny), 845 i 10 05 wieczorem.

— Un iw ersytet ludow y  Im. A . M ick ie­
w icza (ul. Szewska 16, I. piętro).

B iu ro  otwarte od godz. 5 —7 wieczorem. Czy­
te ln ia  pism od godz. 11—1 i od 4-9. B ib l io ­
teka od godz. 12—1 i od 5—9.

— R e p ertu a r tea tru  m iejsk iego .
Środa: .Szczury* (ceny zniżone).
Czwartek po południu: „Kościusko pod Racła 

wicami* (ceny zniżone do połowy).
Czwartek wieczór: .Pan Damazy* (występ p. Ka- 

mińskiego).

Piątek: ,Mój przyjaciel Tadzio* (ceny zniżone).
Sobota: .Bogaty wojaszek*, komedya w 4 aktach 

E. Karweisa (występ p. Kamińskiego).
Niedziela wieczór: .Bogaty wujaszek* (występ p. 

Kam ńskiego).
Poniedziałek: .Paweł I.‘ .
— R ep ertu a r tea tru  w  P a rk u  k ra k o w ­

skim .
Środa: .Krowoderskie zuchy*.
Czwartek po południu: .Wicek i Wacek*.
Czwartek wieczór: .Pod gwiaździstą banderą*.
Piątek: .Krowoderskie zuchy*.
Sobota: .Nasi górale* (nowość).

Nowiny lwowskie.
W p ro cesie  L ew ick iego  kontynuowano wczo 

raj przesłuchanie oskarżonego. Opowiadał on
0 swym zamachu samobójczym, który zakon 
czył się bardzo lekkiem zranieniom; potem 
opowiadał o swym pobycie z ś. p. Ogińską 
w Krynicy, w  Wiedniu i Monte Carlo, o przy­
siędze złożonej na grobie ojca, że się po­
biorą i t. d. Ogińska zgadzała się na ten 
plan pod warunkiem, że oskarżony zapewni 
jej większy majątek. W  tym celu planował 
założenie fabryki, ale to mu się nie udało. 
Podczas pobytu w Krynicy w lecie z. r. z za­
zdrości o męża bił ją, a wtedy już ona mó 
wiła „zabij mnie*. Drugi raz ona rzuciła na 
niego żelazko i podrapała go. Te sceny tak 
Ogińską rozdrażniły, że zażyła trucizny; le­
czyła się w Marjówce pod Lwowem, gdzie 
oskarżony nocami ją odwiedzał. Gdy mężowi 
wszystko wyznała, wstąpiła do klasztoru; 
wreszcie stosunki tak się zaostrzyły, że oboje 
postanowili umrzeć.

Co do samej katastrofy oskarżony tłóma 
czy się inaczej niż w śledztwie. Tam podał 
dokładne szczegóły zajścia, a teraz tłómaczy 
się brakiem pamięci. Wie tylko, że strzelał, 
ale okoliczności przypomnieć sobie nie może
1 twierdzi, że co mówił w śledztwie, to były 
„kombinacye*. W  dalszym ciąga rozprawy 
przewodniczący wyliczył szereg awantur, ja 
kie oskarżony urządził w więzieniu; był on 
tam utrapieniem dla wszystkich. Obrońca 
prof. Makarewicz postawił dalsze dowody 
na stwierdzenie niepoczytalności oskarżonego, 
potem prokurator zadawał mu pytania.

Z kraju.
Piorun w cerk w i. Dnia 17 b. m. o godz 8 

wieczorem, gdy ponad Strzeliskami koło Bóbr 
ki przeciągała niewielka zresztą barza, wpadł 
do cerkwi w czasie nabożeństwa piorun przez 
w j bitą szybę w oknie, poczem wyleciał drzwia­
mi, właśnie w tej chwili ctwartemi, zabijając 
jednego człowieka, oraz rażąc dziesięć osób 
ciężko, a kilkanaście lekka.

W Czern iow cach  sfcończyła Bię wczoraj roz 
prawa przeciw Jakóbowi Borkowskiemu, se­
kretarzowi rady kultury krajowej, oskarżo 
nemu o defraudacyę 137.562 K. Boikowski 
skazany został na 18 miesięcy więzienia, a 
radę kultury krajowej z jej pretensyami do 
odszkodowania odesłano na drogę cywilną.

Ze świata.
P ro ca s o s fa łsz o w a n ia  te sta m en tu  k sięc ia  

O gińskiego. W procesie Wonhrlarskich od 
czytano wczoraj zeznania ks. Kalinki, w któ 
rych powiedrianem jest, że ks. Dąbrowski, 
który podpisał testament Ogińskiego, w lecie 
1903 r. bawił w Petersburgu, zaś testament 
sporządzony został w Rydze. Dalej odczy 
tano zeznania panny piszącej na maszynie, 
którą adwokat Adamczewski wezwał telefo 
nicznie do restauracyi Meinera, gdzie się 
znajdował Dąbrowski, M chałowski i Adsm 
czewski. Ten ostatni powiedział jej, że j*st 
obecną przy wielkim akcie, gdyż sporzą 
dziła odpisy testamentu, którym pewien poi 
ski wielki właściciel zapisuje swój majątek.

Panna owa podała dalej, że ks. Dąbrów 
ski, który był nietrzeźwy, zachowywał się 
wobec niej niestosownie, iż masiała odpierać 
jego napastliwość.

Okropny czyn m atki. Z Asch (Czechy) do­
noszą: Żona budatka kolejowego Adolfa Wa­
gnera w przystępie obłąkania poderżnęła troj­
gu starszym dzieciom brzytwą gardła i sko 
czyła z dwojgiem młodszych do wody, gdzie 
z niemi utonęła. Z trc jja  skaleczonych dzieci 
dwoje ma bardzo ciężkie rany.

Nowe k a ta stro fy  aw iaty c zn a . Z Strassburga 
donoszą: Awiator Lii anilin spadł z wysoko 
ści 60 metrów i zabił się na miejscu.

Z Peterburga donoszą: Francuski awiator 
Siegiere podczas wzlotu w aedromie uderzył 
o maszt. Aparat jest zupełnie zniszczony. —  
Awiator odniósł ciężkie obrażenia.

B. GABRYELSKA, K raków , kupuje, sprzedaje
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze­
grane —  *a gotówkę i na zpłaty —  bet zaliczki.

Przegląd polityczny.
B ezczeln a nota rzędu r o sy jsk ie g o . Z oka

zyi powstania Albańczyków okazało się, że 
Czarnogóra macza ręce w tej sprawie, wspie 
rając powstańców ludźmi i bronią, przyczem 
nie wahano się nawet udzielać przytułku 
powstańcom i popierać ich akcyę graniczną 
przeciw Turcyi. Rząd turecki kilkakrotnie u 
pominął Czarnogórę, a w parlamencie wielki 
wezyr wprost zagroził Czarnogórze użyciem 
represyj wojskowych. Czarnogóra udała się 
pod opiekę Rosyi, która wystosowała do 
rządu tureckiego następującą notę dyploma­
tyczną za pośrednictwem swego ambasadora 
w Konstantynopolu:

Od początku zaburzeń na terenie albań 
skim rząd turecki nie przestawał zapewniać 
rządu rosyjskiego o swym zamiarze nieza- 
kłócania pokoju światowego. Obecnie jednak 
wiadomości z terenu wojennego świadczą o 
tem, te wojsko tureckie w znacznej liczbie 
skoncentrowane jest nad granicą czarnogór­
ską, co pociąga za sobą niebezpieczeństwo 
dla pokoju, albowiem najmniejszy wypadek 
graniczny może wywołać zatarg, którego na 
stępstw w obecnej chwili przewidzieć nie 
można. Rząd rosyjski równocześnie podaje 
do wiadomości, że potrzebne dla ochrony gra 
nicy zarządzenia wojskowe rządu czarnogór­
skiego nie mogą być uważane za akcyę. 
zwróconą przeciw sąsiadowi, a mają wyłą 
cznie na celu ochronę granicy i utrzymanie 
porządku. W  przekonaniu, że Porta podziela 
to zapatrywanie, rząd rosyjski wyraża na­
dzieję, że rząd turecki w  interesie pokoju 
bezzwłocznie i w sposób kategoryczny za 
pewni o swoich zamiarach pokojowych rząd 
czarnogórski, co zapewne skłoni Czarnogórę 
do cofnięcia poczynionych koniecznych za 
rządźeń.

Rząd rosyjski, któremu sprawa pokoju leży 
na sercu, nie zaniedba ze swej strony niczego, 
aby skłonić Czarnogórę do zachowania i na 
dal powściągliwości oraz utrzymania jej w za 
miarach pokojowych.

Przegląd społeczny.
Bojk ot m aszyn  S in g e ra . Międzynarodowe 

biuro socyali«tyczno przysyła nam następu 
jący komunikat:

„Towarzysze angielscy upraszają nas o za 
wiadomienie prasy socyalistycznej wszystkich 
-krajów, że firma S nger, która głównie wy 
rabia maszyny do szycia i posiada kundma 
nów w  wielu krajach, wydala wszystkich 
swoich urzędników i robotników podejrzą 
nych o to, że są socyalistami. Firma oświad 
czyła robotnikom, ż e c b c e  n a s  z w a lc z a ć  
b e z  m i ło s i e r d z i a .  Towarzysze angielscy 
proszą nas o zwrócenie uwagi zorganizowa 
nym robotnikom na tę okoliczność*.

Do tego dodać należy, że istnieją już dziś 
maszyny do szycia z różnych innych fabryk, 
dorównujące a nawet przewyższające wyroby 
firmy Singer, bez których doskonale obejść 
się można.

TELEGRAMY
z dnia 24 maja.

Lokaut kraw ieck i w  W iedniu 
W iedeń. 600 firm krawieckich urządziło 

lokaut 6000 robotników krawieckich.
Ś m ierć  B an ffy ’ ego.

B ud ap eszt. Umarł dzisiejszej nocy by ły  
prezydent ministrów bar. B a n f f y.

K on stytucya dla A lzacyi I Lotaryngii. 
Berlin  (B. W olffa). Parlament niemiecki 

przyjął wczoraj w  drugiem czytaniu usta­
wę o konstytucyi dla Alzacyi i Lotaryngii 
przeciw głosom konserwatystów. W  dy­
skusyi zabrał głos kanclerz Bethmann-Hol- 
weg, który bronił ustawy i wyraził ubole­
wanie, że konserwatyści usuwają się od 
współpracownictwa przy tej ustawie. Al- 
zacya i Lotaryngia są dojrzałe do ściślej­
szego połączenia z państwem; trzeba tym  
krajom przyznać powszechne prawo gło­
sowania i konstytucyę.

Podczas drugiego czytania przedłożenia 
o konstytucyi dla Alzacyi i Lotaryngii wy­
wodził hr. M i e l ż y ń s k i :  Panowie z A l­
zacyi i Lotaryngii stali zawsze w sejmie 
Rzeszy po naszej stronie i popierali nas 
w  niejednej ciężkiej godzinie. Dlatego też 
dzielimy ich uczucia podczas obrad nad 
przedłożeniem. Program kanclerza przed­
stawiony podczas pierwszego czytania po­
dnosi zasadę niwelizacyi i germanizacyi. 
Rząd wyświadczyłby największą przysługę 
ogólnemu pokojowi, gdyby nie zaostrzał 
sam stosunków.

Po k ata stro fie  aero plan u  w P aryżu .
Paryż . Pod przewodnictwem Fallieresa 

odbyła się wczoraj rada ministeryalna. 
Postanowiono na razie zaniechać polity­
cznych oświadczeń ze. strony rządu.

W  stauie zdrowia Monisa nastąpiło po­
lepszenie. Monis przyjął wczoraj Delcasse- 
go i Cruppiego, którzy mu zdali sprawę o 
akcyi w Marokku.

W  Izbie deputowanych prezydent Bris- 
son poświęcił wspomnienie ministrowi woj­
ny Berteaux, którego śmierć jest stratą 
dla republiki, armii i ojczyzny. Następnie 
życzył prezydentowi gabinetu Monisowi 
rychłego wyzdrowienia. Izba uchwaliła kre­
dyt na pogrzeb Berteauxa i odroczyła się 
do poniedziałku.

W  senacie prezydent Dubost również 
poświęcił wspomnienie ministrowi Berteaux 
i wyraził Monisowi życzenie, by rychło 
wyzdrowiał. Po uchwaleniu kredytu na po­
grzeb ministra wojny, senat odroczył się 
do wtorku.

Prof. Chaufard donosi, że stan zdrowia 
prezydenta ministrów Monisa by ł wczoraj 
nadspodziewanie pomyślny.

Fran cuzi w  M arokkd.
T an g er (A j. Havaas). Kolumna Moiniera 

wkroczyła 21 b. m. do Fezu bez użycia 
broni.

Paryż . (A j. Havasa). Rząd otrzymał ofi- 
cyalną wiadomość o przybyciu kolumny 
Moiniera do Fezu. W alk i nie było wcale.

C asa B lanc . (A j. Havasa). Wiadomośęi, 
datowane z dnia 21 b. m. opiewają, że je ­
nerałowi Moinierowi udało się wywołać  
rozdwojenie wśród szczepów, które po­
częły się między sobą zwalczać i dnia 21 
b. m. się rozproszyły. Stan zdrowia żoł­
nierzy kolumny Moiniera jest mimo prze­
bytych trudów wyborny.

M elila . Kanonierka hiszpańska została za­
atakowaną przez Maurów w zatoce Beioya. 
Maurowie zestali odparci.

Ruch o św iato w y  w Jap o n ii.
Tokio. Ministerstwo oświaty zajmuje się 

planem rozwoju oświaty ludowej. Zamie­
rzone jest zakładać wszędzie biblioteki, 
urządzać popularne wykłady przy pomocy 
kinematografów i szerzyć kult śpiewu. 

T ra k ta t rozjem czy  m iędzy A nglię a A m erykę.
W aszyngton. Departament państwowy o- 

świadcza ponownie, że projekt traktat* 
rozjemczego tworzy podstawę, na której 
Am eryka gotowa jest z k a ż d y m  k r a ­
je m , któryby sobie tego życzył, wejść w  
rokowania. Zwrócono też uwagę N i e m ie c ,  
że ten sam projekt stoi także im do dys- 
pozycyi, gdyby się nim chciały zaintere­
sować. Projekt został doręczony tylko 
Francyi i Anglii, ponieważ oba te państwa 
sobie tego życzyły.

Leczen ie ep ilepsy i! „Już dwa lata minęły 
od czasu, kiedy moja córka zażyła Pańskie Epile- 
pticon i przez ten czas nie miała ani jednego na­
pada. Dz ękuję Panu serdecznie, trudno mi opisać 
moją radość z powodu powrotu do zdrowia mojej 
córki. Jeszcze cztery inne osoby, które z mego po­
lecenia zażyły ten środek leczniczy, również wyzdro­
wiały. Z poważaniem J. W.*. Do nabycia w apte­
kach. Skład główny, gdzie można także otrzymać 
darmo próbki, w aptece Fortunata Gralewskiego 
w Krakowie 49.

G en e ra ln a  rap rezen tacya  d la G a licy i:  
K rak ó w , G ro d zk a  48.

Laboratoryum chemiczne
Dra Bolesława Drobnera

w Krakowie, pl. Szczepański 2
Telefon 415 c

wykonuje analizy moczu.
Zakład w od o leczn iczy  i san atoryum  

sp e c y a lis ty  chorób n erw ow ych

Dra KUPCZYKA
Kraków, Szujskiego 11.

Adwokat
Dr S. D. Straucb

przeniósł kancelaryę do Oświęcimia.
Dr Stanisław Flaschen

ordynuje jak lat ubiegłych 
Krynica, w i l l a  „ G w ia z d a * .

Apteka i skład główny wód mineralnych
Wiedeński Bank Związkowy kwoty pław 4  %  k s ią ż e c z k i w k ła d k o w e .

FILIA W KRAKOWIE —  RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B L. 44. bez Pottctok roRtowjr sętaci Bask z własayek fondoszćw. Kipa|s I sprzsiifl]B wszelkie papiery wsrte-
H sp lta l akcyjny  ISO m ilionów  k oro n . Fundusze r e z e rw o w e  39 m ilionów  koron , fjpowiedzecla. śclswa I waluty, przy|muja zlecenia oa gisłOi krajows I nęrao. pod saJdOBO*BleJszyBl warunkaaL



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 25 maja 1911 Nr. 118

A  " s  Palma Kauczukowe Obcasy
Uczynicia temsamem zadość największym wymaganiom nowoczesnef h y g i e n y ,  a wydatki nie powiększę się ani o halerza.

2 czeladników kotlarskich
poszukuje zaraz Walenty Szwarc, 

Podgórze, ul. Twardowskiego.

Czeladników tapicerskich

Lokal
odpowiedni na kawiarnię, mleczar­
nię i restauracyę vis a vis plant, 
zaraz do wynajęcia. Bliższe infor- 
macye: Rozalia Schafflerowa Bo­
chnia

2 czeladników szewskich
zdolnych, na szytą i kołkową robo­
tę stałą, poszukuje zaraz A. Ko­
walski, Zakopane.

Wyborny miód
pszczelny, patoka z własnej pasieki 
D kg. puszka 6 ‘30 K. Miód kuracyjny 
lipcowy 5 kg. 7 K. Wyborny miód 
do picia 5 kg. 6 K. Masło stołowe
codziennie świeże 5 kg. paczka 11 K. 

Wysyła za zaliczką J. M. Farba,
P odhajce Nr 79.

Hell’a powszechnie ulubiona

mentolowa wódka francuska
ze znakiem „Edelgeist“

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające i nerwy

członków, jako woda do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.
Dwa razy  sk u tec z n ie jsza  nlź zw yczajn a w ódka fra n c u sk a .
Cena flaszki 2-— K, cena flaszki na próbę lub dla turystów 1'20 K.

Żądać ze znakiem „Edelgeist“ , żeby nie otrzymać gorszego wyrobu.
Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo skutecznego wy­
robu, sprzedajemy jako środek domowy oszczędną wódkę francuską

pod nazwą VOLKS-EDELGEIST,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h.

Częściowa sprzedaż w aptekach, drogueryach i handl. tego rodzaju.

Hurtownie : G. H eli &  Co., Opawa i W iedeń, I ., Biberstrasse 8.
W Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Grabowskiego; 
K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; Fr. Ks. Mikuckiego; M. 
Pronia; M. Redera; L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniew­
skiego Następ. Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.; A. Pachuckiego; A. Rei- 

fera; Hanaka i Sp. Handel materyałów Reim i Sp.

Zofia Biesiadecha Siletyjrgtow

Zofia

Biesiadecka
Oświęcim.

Mleczarnia
E. Dobrzyńskiej — na plantach

(obok Biskupiego Pałacu)

Już otwarta!
Rowery wyborowej konstrukcyi

z gwarancyą na 3 lata wysyłam 
osobom na stanowiskach urzędo­
wych za nadesłaniem zadatku K 40 
na spłaty miesięczne po K 15. 
Cena roweru K 240’— z wolnobie- 
giem „Torpedo*, kryte łożyska, to­
rebką, narzędzia i latarka acetyle­
nowa St. Rundbakin, Wiedeń 3/2.

Kowal
obznajomiony z robotami wiertni­
cze mi za poszukiwaniem węgla zo­
stanie natychmiast przyjęty. Pierw­
szeństwo mają ci, którzy pracowali 
przy systemie Trauzla lub Fauka. 
Oferty należy wnosić pod adresem: 
Jan Jakach, k ie row nik  w ierceń, Poręba- 

Żegoty o. p. A lw ern ia .

Lokomobila
[rowa o sile 8 — 10 koni marki 
igielskiej w dobrym stanie tanio 
i sprzedania lub wypożyczenia, 
stor gazowy o sile 2 koni i mo- 
r rowerowy z bocznym wózkiem 
nio do sprzedania. Wiadomość M. 
jrtler Kraków, Zwierzyniecka 17.

Zapewniony byt
± dochodem 200 do 500 koron 
sięcznie może mieć każdy, poleca­
jąc starą, renomowaną firmę swym 
znajomym. — Oferty przesyła A rno ld 
S tad ler, B udapest, V ., Tozsde, Posta- 

fio k  29.

Książki naukowe

pra w d ziw ej c e f ł f y M i 8 W ® j  MŚ G 1  c h c ą c e j
(da w n ie j c udow ną m aścią zw a ne j).

Zapobiega zatruciu krwi i usuwa je. 
Czyni zbyteczną wszrfką operacyę. 
Ma zastosowanie: przy utrudnieniach 
w odpływie pokarmu, w stwardnie­
niu piersi, w czerwonce, przy wszel­
kiego rodzaju zadawnionych uszko­
dzeniach, przy otwartych ranach u 
nóg lub stóp, przy ranach, przy ro- 

obrzmieniu stóp, nawet przy nekrozie kości,

„ i oparzełinach, do wyciągania wszelkich ciał 
obcych, jak szkła, drzazg, piasku, śrutu, cierni i t. p., 
przy wszelkich wrzodach, naroślach, karbunkułach, 
nowotworach, nawet przy raku, przy zastrzale, obie- urszechnie znany jedy-
---------  , r—j . . .  . ----  prawdziwy balsam
raniu paznokci, pęcherzach, przy bolesnych obtarciach 12/2 albo 5/1 albo 1 flaszka 
stóp i wszelkiego rodzaju ranach zaognionych, famiiij. do podróży k 5-60. 
przy odmrożeniu członków, odleżeniu się u chorych, przy ocieklinach na 
szyi, wrzodach krwawiących, przy sączeniu się z uszu i ranach u dzieci i t. p. 
Mniej niż dwóch puszek nie wysyła się. Wysyłka tylko za pobraniem lub 
przelaniem z góry należytości. 2 słoiki kosztują 3 kor. 60 hal.

Jedyne źródło zamówień
Apteka pod „Aniołem stróżem" A. Thi8rry’ego w Pregrada ad Rohifsch.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Hurtownie w drogueryach.

Czeladników szewskich
dla wyrobu butów poszukuje się 
na stałe zatrudnienie pod dobrymi 
warunkami, ul. Miedzuch 11. .

i popularne z wszystkich dziedzin, 
leksikony, 1 ' "  ‘ ’ksikony, słowniki, dzieła muzy­
czne i t .  d. na dogodne spłaty mie- 
sięczne. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Z as tę ps tw o  księgarń na k ła d o w y c h 1, 
K raków , poste restante  za okazaniem  

k w itu  inseratow ego.

Najlepsza czekolada ]
z fabryki

ADAMA PIASECKIEGO |
K r a k ó w  

n llca D ługa 12 —  Floryańska 2. |
Proszę żądać wszędzie.

c s e t c s M a te
Lekcye zbiorowe
języka niemieckiego po 4  k o r .  
miesięcznie od osoby, udziela łatwą 
metodą rutynowana w pedagogice 

studentka.

Adres: ulica Lubomirskich 5,1. p. 
Marya Reinisch.

Zastępca Maurycy Yorzimmcr w Krakowie.

R a a a f lG B B B f lB B f lB ł s a H a H n s i

Korzystną

POSADf
=  otrzyma każdy = 
po ukończeniu kursu 
pisania na maszynie 
pierwszorzędnej marki

iIlNOERWOOO;
o firmy >■

8 E M I L  U R I C H  8
a  Kraków, ul. S ze w sk a  L. 19  jjj

*  Przyjmuje się także przepisy- H 
£ wanie różnych aktów, jak* to: 5 
■  kontraktów, podań itd. itd. ■

O d  p a ń s t w a
odłożone ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe od 1 4  K  wyżej, ubre-
nta marynarkowe od 14 K wyżej.
(ZaJrład wypożyczania ubrali od ubrania 3 K).

H e n r j k  W e i n b e r g e r  
Władali I., slnjerstrasse Nr. l O  l-sze piętro.

Telelon Nr. filOl.

Na reumatyzm
gościec, postrzał, (ischias) i ła­
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
Llnlmp.fltum Gaultherlae composltum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N E R W O L *
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K,

Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — Dw a razy  

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w aptece dra Juliusza 

Franzoea w Tarnopolu,
W  K rakow ie w aptece Wiśniew-

i Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

NOWOJORSKA GERMANIA
T O W A R Z Y S T W O  A S E K U R A C Y J N E  N A  Ż Y C I E

G e n e ra ln a  D y re k c y a  d la  E u ro p y :  Berlin W. 64, Behrenstrasse 8, we wlMitys 6 
G e ne ra ln a  R e pre ze n tac y a  d la  A u s t r y i :  Wiedeń, L, Stubenrlng 11, we własny* d

K 689,686.228-—
. 176,528.310*—
. 30,748.986-—
: iSBSRi ]

S z c z e g ó ln e  k o r z y f l e l  
ja k ie  d a je  N o w o jo rs k a  Germania swoim ubezpieczonym s ą :

1) że u d z ie la  p ie rw s z e j dywidendy j u t  pe  opływie pierwszege re k 6 
ubezpieczenia;

* )  że p o lic e  pe 3 la ta c h  o d  wystawienia są o ty le  n le tz a c z e p la ln e , i e  * * '

8taa BbaipiaoaaS « ko4«am raku 
■tan e«ynny wa<Uu| Ulauau s koAcam roku 1605 . .
Dochód aa pramia ...kuracyjne i odsetki w roku 1001
8 ad wy tka a abrotu rocznego 1905 .....................
Rezerwy i poprzednich lat óia udziału w zysku .

chowu ją »w ą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpi®
— . —■—*---------------------------------------------------------------   * -  rp a c k ”wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypi
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; 

• )  te  dozwolene są podróże i pobyt na  całej kuli ziemskiej
p r e m i i ;

4 ) że p o no s i ryzyko u b e z p ie c z e n ia  na w y p a d e k  w o jn y , pewołanyeh p*® 
broń bez podwyższenia p re m i i ;

• )  po  3 - le tn ie m  ubezpieczeniu m o ie  u b e z p ie czo n y , p rz y  w s trz y m a**®  
da lsze go  p ła c e n ia  premii, żądać:

a) w y k u p u *  gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych pro m # * 
e) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek imierei,
szereg la t ;  c y fro w e  ś w ia d c z e n ia  T o w a rz y s tw a  są w  polisach ta b r  
leryeznia uwidocznione.

G d y b y  ub e z p ie c zo n y  w  c ią g u  3 miesięcy n ie  o ś w ia d c z y ł s ię , n a te * ' 
ssae p rz y jm u je  s ie , to  ty c z y  s o b ie  sposobu c) i  polica zostaje a u to m a ty  
s an ie  w  ‘  '  1
t y c z e n ie  . .
i po  z ło ż e n iu  zaległych p re m ii  . . . .
3 la t  uzyskać pełną moc prawną.

G en era ln i ag en eya dla G alicyi zachodnie]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. £
u p. Zygmunta Gleitzm ana.

pi.jr.iu.~j. —w, —.    - l
i w mocy na c a łą  kwotą ubezpieczeniową, ____  4___ ______
m i*  u b ezp ie czo ne go , po  z ło ż e n iu  dowodu możliwości ubezp ieczeni®  
z ło ż e n iu  zaległych p re m ii wraz z odsetkami, j   ’ ' —

może jednakowoż 
.„żliwości ubezpieczeń}® 
jeszcze w ciągu dalszy*®

T o w a rz y s tw o  n a w ią ł *  s
a k w iz a c y i ub ez p ie c ze ń  aa  ty e ie ,  e

in k i  z os o b a m i n a d a ją o * m i a 
i j ą t  t y m i*  k o r z y s tn y c h  w a rn u k d * '

OG ŁO SZENIE .
Elektrownia miejska w Kra­
kowie rozpisuje niniejszem 
dostawę węgla na czas od 
1 lipcal911do 31 marcal912 

w ilości 500 wagonów.
Warunki ofertowe można otrzymać 

w biurze elektrowni.
Oferty złożyć należy najpóźniej do 

dnia 1 czerwca b. r.
DYREKCYA.

Wydawca: Ign acy  D aszyńsk i. — Odpowiedzialny reduktor: M ary aa  P yrzo w sld . Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ad. Fifipa I ł .  CfeJcftm Mr.


